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Czeskie dem onstracje.
Praęa, 3 listopada. Z rozmaitych miejscowo­

ści na prowincyi donoszą znowu o demonstraeyaeh 
z ostatnich dni. Wszędzie wybijano szyby w mieszka­
niach żydowskich. Kilka osób aresztowano. W miej­
scowości Dobrouszka demonstranci obrzucili żandar- 
meryę kamieniami. Posterunki żandaimeryi wszęazie 
wzmocniono.

G a y a ,  3 listopada O ostatnich demonstraeyaeh 
podczas zgromadzeń kontrolnych rezerwistów dono­
szą następujące szczegóły: Przed rozpoczęciem urzę­
dowania na zebraniu, kapitan wezwał rezerwistów, 
aby zgłaszali się słowem hier i trzymali się ściśle 
przepisów wojskowych, gdyż najmniejsze uchybienie 
może pociągnąć za sobą dotkliwą karę. Pomimo te­
go, zaraz pierwszy rezerwista, nazwiskiem D a u f e k ,  
zgłosił się słowem: zde.

Kapitan zasądził go na 10 dni aresztu i kazał are­
sztować inspek. policyi. Ten jednak, Czech, wzbraniał 
się aresztować, pod pretekstem, że areszty gminne 
nie mają miejsca dla więźniów wojskowych Dopiero 
źandarmerya odstawiła D a u f e r a  do aresztów w sta­
rostwie. Kapitan oświadczył, ze przerywa zgromadze­
nie, oraz, że następne odbędzie się już w innej miej­
scowości, mianowicie w Kromieryżu.

Tymczasem zgromadzone tłumy udały się przed 
gmach starostwa i w demonstracyjny sposób doma­
gały się wypuszczenia D a u f e r a .
| Starosta, obawiając się groźniejszych ekscesów, 
uczynił zadość życzeniu tłumów, które przeciągały 
następnie ulicami, śpiewając „Hej Slovane“, „Rrom 
a peklo“ i „Hde domov mwj“

Przyszło także do rozruchów anUsemiekich, mia­
nowicie tłumy podpaliły kilka domów żydowskich, 
między innymi tempel. Oddział dragonów przywróci! 
dopiero spokój.

Praga, 3 listopada. Nar. L isty  donoszą z J a -  
r o m i e r z a , że podczas odbytego tam zgromadzenia 
kontrolnego, aresztowano 6 rezerwistów za odezwa­
nie się słowem zde i skazano ich na 5 dni aresztu.

Aresztowania te wywołały burzliwe demonstra- 
cye. Tłumy przeciągały ulicami, śpiewają® narodowe 
pieśni, oraz rozlepiły na placach publicznych plakaty 
z napisem zde. Następnie demonstranci zgromadzili 
się przed koszarami, żądając wypuszczenia na wol­
ność uwięzionych.

Wojsko z najeżonymi bagnetami przywróciło 
spokój.

Król grecki we Wiedniu.
W iedeń, 3 listopada. Cesarz odwiedził wczo­

raj popołudniu króla greckiego i zabawił u niego 
trzy kwadranse. Spotkanie było bardzo serdeczne. 
Następnie król grecki rewizytował cesarza w Burgu.

Król grecki przyjął wczoraj popołudniu mini­
stra spraw zagranicznych hr. G o 1 u c h o w s k i e g o 
na jednogodzinnej auńyencyi.

Spotkanie cesarzy.
Berlin, 3 listopada. Nurdd. Allg. Z^itung pi­

sze: W jednym z dzienników tutejszych ogłoszono, 
z powołaniem się na koła urzędowe, wiadomość, któ­
rej celem jest już z góry i w sposób tendencyjny 
osłabić znaczenie polityczne spotkanie ces. Wilhelma 
i carem Mikołajem. O ile przy takich wiadomościach 
w ogóle wchodzą w grę koła urzędowe, to w tym 
'wypadku może być co najwyżej mowa tylko o urzę­
dowych kołach zagraniczny* li, a nie niemieckich. Wy­
starczy to jedynie stwierdzić. Zresztą wiadomość, 
jakoby spotkanie obu monarchów miało się tylko 
ograniczyć krótkiem powitaniem o charakterze pry­
watnym, jest oczj wiście zupełnie bezpodstawna.

Frankfurt n/M., 3 listopada. Frankfurter 
Ztg. donosi, że car odroczył swój wyjazd z D a r  m - 
s t a  i ł u ,  oraz że dopiero 8 b. m. przybędzie <jo 
P o c z d a m u  w odwiedziny do cesarza Wilhelma II.

Berlin, 3 listopada. Według doniesień dzien­
ników, przybywa para carska 7 listopada do Pocz­
damu.

Autentycznych wiadomości dotychczas o tem 
nie ma.

Podróż ces. W ilhelm a do Anglii.
Berlin, 3 listopada. Cesarz Wilhelm, iak już 

stanowczo zapewniają, uda się 18 bm. do Anglii, a 
20 bm. przybędzie do W i n d s o r u  w odwiedziny 
do królowej Wiktoryi. Na cześć cesarza niemieckie­
go odbędzie się 21 bm. w Windsorze wielkie zgro­
madzenie rycerzy orderu Podwiązki. Ostatnie takie 
zgromadzenie odbyło się w r. 1855 na cześć ks, 
Ludwika Napoleona.

W ojna A nglii z  Transvaalem
Londyn, 3 listopada. Dzienniki wieczorne 

ogłaszają pod datą 31 października, depeszę z La- 
dysmith, według której Boerowie posuwają się naj­
przód w kierunku na południowy wschód i mają za­
miar obsadzić limę kolejową koło Colenso, aby prze­
ciąć Anglikom komunikacyę między Pietermaritzburg 
a Durbanein.

Londyn, 3 listopada. Od 2 dni brak wiado­
mości prywatnych z pola bitwy, a to z powodu 
przerwania części połączenia telegraficznego pomię­
dzy Anglią a południową Afryką.

Minister wojny pozwalał korespondentom dzien­
ników z pola walki posyłać dziennie po 200 słów te­
legraficznie, ale obecnie i tego nie mogą dziennikarze 
przeprowadzić, z powodu, że drut nieustannie zajęty 
depeszami urzędowemi.

Londyn, 3 listopada. Gubernator Natalu tele­
grafuje, że połączenie z Ladysmith przerwano jest 
ud wczoraj popołudniu.

Londyn, 3 listopada. Ministerstwo wojny 
otrzymało z datą wczorajszą telegram z Ladysmith 
donoszący, że porucznik E g i e r  t  o z okrętu wo­
jennego „Poverful“ padł, ciężko raniony odłamem 
granatu. Dziomliki wieczorne donoszą z Pietermaritz- 
burga, że Boerowie obsadzili część kraju Zulu i za­
jęli miasto Pomeroy. Według doniesienia Timesa, 
stoją od poniedziałku w Betulii 3 tysiące Boerów.

Paryż, 3 listopada. „Ajeneya Havasa“ donosi 
z Capstadtu, że zwycięstwa Boerów wywołały tam 
ogromne poruszenie. Gubernator Millner niepokoi się 
z powodu postawy Afrykanderów. Wojska orańskie 
pod komendą generała Łukasza Mayera zdobyły Co- 
lenti, odcinając w ten sposób odwrót generałowi an­
gielskiemu White, który ma być podobno ranny. 
Wogóle Ladysmith jest zupełnie otoczone, zarówDO 
jak Mafeking, gdzie Boerowie odparli wycieczki an­
gielskie. Wojsita oranskie zajęły Colesberg.

Kardynał Agliardi.
Rzym, 3 listopada. B. nuc yusz papieski w Wie­

dniu, kardynał A g l i a r d i  zachorował ciężko na tyfus.
Stan jego jest beznadziejny.

Afera hr. Józefa Dunin-Borkowskiego.
W iedeń, 3 listopada. Tutejsza firma dywa­

nów Z a c h i r i otrzymała niedawno temu z Pesztu 
list, w którym doniesiono jej, że hr. D u n i n - B o r ­
k o w s k i ,  zamierzając urządzić sobie nowy pałac, 
pragnie zakupić dużo dywanów, prosi więc o pró­
bny dywan, poczem uczyni większe zamówienie. 
List ten podpisany był przez sekretarza hrabiego.

Firma Z a c h i r i wysłała rzeczywiście dwa 
kosztowne dywany, gdy jednakże przez kilka tygo­
dni żadnych zamówień nie odbierała, upomniała się 
o nie listownie.

Wówczas nadeszła, odpowiedź, że próbne dy­
wany się podobały, lecz hr. Borkowski nie jost w sta­
nie na razie dla nraku pieniędzy poczynić więKSzyek 
zamówień.

Następne upomnienia pozostały już bez skutku. 
Wobec tego, firma oddała sprawę swemu adwokato­
wi, który wybadał, że dywany zamawia) lir. Duiiiu- 
Borkowski, znany ze swej „ekscentryczności", zo- 
stający pod kuiatelą sądową. Hrabia teu przez dłu­
gi czas zajmował się po dyletancku wynalazkami 
z dziedziny elektryczności i naciągnąwszy wielu lu­
dzi w Krakowie i Lwowie, ulotnił się nagle z Gal!- 
cyi. Sprawa hr. Borkowskiego, nie posiadającego 
żadnego majątku i cierpiącego na manię wynalazcy, 
oparła się obecnie o sąd peszteński.

D eputacya nauczycieli u kierownika mini­
sterstwa oświaty.

W iedeń, 3 listopada. Według doniesień dzien­
ników, przyjął wczoraj kierownik ministerstwa 
oświaty K a r t e l  przedstawicieli austryackich zwią­
zków nauczycieli, pomiędzy nim Mayera ze stowa­
rzyszenia nauczycieli szkół galicyjskich. Przedstawi­
ciele ci wręczyli Rartlowi uchwały odbytego przed 
dwoma dniami zgromadzenia nauczycieli. Kierownik 
ministerstwa oświadczył, że sam uznaje, ' coś się 
stać musi na korzyść nauczycielstwa. Przeciwko 
temu uznaniu prawdopodobnie i Sejmy krajowe bro­
nić sie me będą.

Żądana jednak przez nauczycieli zmiana ustawy 
napotyka na trudności, a to dlatego, że Sejmy kra­
jowe widzą w tem ograniczenie swoich praw auto­
nomicznych. Nauczyciele mogą liczyć na minister­
stwo i państwo będzie musiało przyczynić się o tyle 
do sanacyi krajowych finansów, żeby poszczególne 
kraje otrzymały dodatki rządowe na opędzenie ko­
sztów szkolnych.

Poświęcenie grobowca.
Kónigraecz 3 listopada. Wczoraj odbyło się 

tu uroczyste poświęcenie grobowca poległych na po­
bojowisku kbmgratzkiem żołnierzy.

W imieniu cesarza Franciszka Józefa, cesarza 
niemieckiego i armii austryackiej, złożono na gro­
bowcu irczne wieńce.

Niepowołany toa&towicz.
Budapeszt, 3 listopada. Dzienniki tutejszo 

żądają, aby Rada honorowa honwedów zajęła się 
energicznie sprawą pułk. F  ii 11 e k a, który na własną 
rękę toastował na bankiecie wiedeńskim, z okazyi 
poświecenia gazowni miejskiej, na cześć L u e g e r a .

Podnoszą tu życzenia, aby F u l l e J t a  pozbawić 
szarży oficerskioj.

Zamach na pociąg.
Rostów n. D., 3 listopada. Nieznani sprawcy 

próbowali onegdaj wykoleić pociągi na linii kolei 
noworosyjskiej pomiędzy stacyami: Tunelną i Roz­
jazdem Górnym, przez ułożenie podkładów na szy­
nach. Zamach na szczęście nie udał się, dzięki 
czujności maszynisty.

Katastrofa kolejowa.
Paryż, 3 listopada. Na stacyi Thouars zetknę­

ły się wczoraj dwa pociągi, przyczem dwóch ludzi 
z służby kolejowej poniosło śmierć, sześć osób jest 
ciężko, a kilku lekko rannych. Między ciężko ran-, 
liymi znajduje się także deputowany C u n e o  d’Or-j 
n a n o ,  któremu obie nogi musiano amputować.

Zetknięcie omnibusów.
Paryż, 3 listopada. Wczoraj popołudniu ze-; 

tknęły się dwa omnibusy, tak, że jeden z nich sięi 
przewrócił, przyczem 12 osób lekko zostało pokale-j 
czonych, a 2 odniosły ciężkie rany.

Stan powietrza.
Wiedeń, 3 listopada. Na południu nieznacznej 

opady. Przeważnie pogoda, noce chłodne.
------- *—X—•-------

Wiedeń, 3 listopada. Wiener Ztg. ogłasza:; 
minister sprawiedliwości przeniósł prokuratora Ro-' 
mana Stebelskiego z Sambora do Przemyśla i zamia­
nował zastępcę prokuratora w Brzezanach Wacława 
Czernego prokuratorem w Samborze, a adiunkta są­
dowego w Przemyślu Stanisława Olszewskiego za­
stępcą prokuratora w Brzeżanach.

W iedeń, 3 listopada. Król serbski Aleksan­
der wyjechał wczoraj na dłuższy pobyt do Meranu.

W iedeń. 3. listopada. W ciągnieniu losów 
kominialuych padła pierwsza wygiana na seryę 
2941 Nr. 14.

Ołomuniec, 3. listopada. Książę arcybiskup 
Ko h u  wydał list pasterski, w którym ubolewa, że 
w kilku miejscowościach jego dyecezyi wybuchły 
niepokoje i wzywą swoich dyecezyan, ażeby szano­
wali ustawy i gardzili wybuchami gwałtu i siły.

Paryż, 3 listopada. Trybunał stanu zbierze 
się 9 bm

M oguncya. 3 listopada. Biskup Haffner umarł 
tu wczoraj na udar sercowy.

Lizbona, 3 listopada. Angielski okręt wojenny 
w zatoce Delagoa dał ognia do wpływającego do 
portu żaglowca, który nie wywiesił fiagi, — jak 
Się potem pokazało, był to żaglowiec angielski

Londyn, 3 listopada. Utrzymuje się pogłoska, 
żo Anglia w najkrótszym czasie przystąpi ao obsa­
dzenia załogi D e l a g o  a. Obecne nagromadzenie 
wojska w Gibraltarze ma na celu bliskie obsadzenie 
tej zatoki

Deputaoye kwotowe 
Budapeszt, 3 listopada. Deputacye kwotowe 

zbierają się tu 5 bm. Członkowie tych deputacyj 
udadzą się 8 bm. do Wiednia.

Demnnstracye studenckie, 
Budapeszt, 3 listopada. Przed budynkiem 

uniwersyteckim przyszło wczomj wieczorem do 
burzliwych domonstracyj. Policy1 nie udało się przy­
wrócić spokoju, gdyż studenci ścisnęli się gromadą 
w bramach uniwersytetu, skąd wydawali okrzyki i 
odgrażali się policyi. Powstał straszny hałas i ścisk. 
Dopiero po upływie dtuzszego czasu studenci grupa­
mi opuścili budynek uniwersytecki.

„Hejhe"
Budapeszt, 3 listopada. Podczas zgromadzenia 

kontrolnego w Basbebek zgłosiło się kilku rumuu- 
kieh rezerwistów słowem hejbe, zamiast hier, za co 
ukarano iofi 48-goazinnym aresztem.



„Sf/fW U  PULS KIE Nr. jęte zNTńia listopada. IgBP

Car w  Poczdamie.
Berliii, 3 listopada. Pólurzędowy komunikat 

Nordil. AUg. Ztg. omawia, przj bycie ctiyi Mikołaja IŁ 
10 Poczdamu, które w każdym razie nastąpi dopiero 
po sHbceie, t. j. po terminie, pierwotnie zapowiedzia­
nym.

Car zabrwi w Poczdamie jeden dzień. Obecność 
ministra hr. M ur a w i e w a ,  zdaje się wskazywać na 
to, że będą poruszane także sprawy polityczne.

Czas przebycia i odjazdu cara trzymany jest 
w tajemnicy.
Oficerowie austryaccy a wojna w południo­

wej A..ryot
Budapeszt, 3 listopada. Jak  z kół oficerskich 

donoszą, wniosło w ostatnich dniach kilkunastu ofi- 
,ceruw wspólnej armii i honwedów podanie do kon- 
ipeientnych mim.iterstw, ażeoy im udzielono urlopu 
rocznego, któryby pragnęli spędzić v; Afryce.

Ministerstwa stanowczo temu odmówiły, gdyż, 
'jak się dowiedziały, oficerowie ci chcieli v, ziąc udział 
w wojnie anglo-traiisvaalskiej, mianowicie 5 oficerów 
^amierzało wstąpić do armii Boerów u 7 do arm ii 
[angielskiej.

a  1 -

Lwów, 3 listopada.
(Zamordowanie teścia).

Dnia 2 sierpnia znaleziono majętnego wieśniaka 
Jurka Fedorowicza z Wiszenki pod Janowem, leżą­
cego ))ez przytomności, pobitego okropnie i krwią 
zbroczonego za zagrodą niejakiego jSaheka w osadzie 
iHaracliach tuż pod Wiszeuką, Na drugi dzień Fe- 
derowicz zmarł, a sprawcy nie było an śladu. Do­
piero zieć zmarłego Jurko Jaworowski zwrócił po­
dejrzenie na niejakiego Piotra Fedorowicza, ki od­
wrócił właśnie z więzienia po sześciomiesięcznym 
tam pobycie właśnie za pobicie Jurka Fedorowicza, 
któremu też miał zaprzy siądź zemstę.

Piotr jednak wykazał swą niewinność, a podej­
rzenia skierowała wtedy janowska żandarmeria na 
|samego denuneyanut, a zięcia zmarłego, Jurka Ja- 
iworowskiego. A podejrzenie to miało pewne pozory 
'wiarygodności, bo stary teść przyrzekł byl cały 
jiuajątek swemu synowi zapisać, wykluczając córkę, 
mogło więc jego zięciowi na tern zależeć, by umarł 
bez testamentu. Przypuszczenie to stwierdzały zna­
lezione ślady krwi na płótuiance i koszuli.

Wezoraj więc stawał Jurko Jaworowski przed 
lwowskim sądem przysięgłych, jako osi. inżony o zbro­
dnię morderstwa i oszczerstwa, jamo izmi l  na Pio­
tra  Fedorowicza. Rozprawę prowadził r. Sworyczcw- 
ski, oskarżał zastępca prokuratora p. Świerczyński, 
a bronił dr. Zygmunt Mileński. Nie zdołano jednak 
■przedstawić ławio przysięgłych dostatecznych dowo- 
jdów winy oskarżonego, a pizedlożone argumentu 
fzoił obrońca, tak, uź zapadł werdy kl sędziów przy­
sięgłych, uwalniający Jaworowskiego, acórego też na­
tychmiast wypuszczono na wolność.

W / i i
Sfeu JUlk J .  ,suŁ.C

Uniwersytet ludowy im. A. idickiewi-
CZ W piątek 3 om. od godz. 8 —9 wieczorem w sali
,Stow. „Ogniwo". pasaż Hausmaiia 1. 8, odbędzie się 
wykład dra Feliksa P en a  pt. „Mickiewicz i Słowacki: 
Eumantyzm polski i młodzieńcze lata Mickiewicza".

W ieczór błow ackiego. Starań,em Wydziału 
Tow. Br. pom. siuch. Poutechuiki oabędzie się w auli
politechnicznej dnia 2 grudnia br. uroczysty wieczór 
^Słowackiego z dochodem, przeznaczonym w połowie na 
;sprowadz6me zwłok. Program  bogaty i urozmaicony, 
w ykonany przez pierwszorzędne siły artystyczne, po­
damy wkrótce.

Konkurs Towarzystwa, pedagogicznego  
na powiastkę dla młodzieży w wieku 12— 1 ti lat rozpi­
sany z terminem kw.etniowym b. r., został rozstrzy­
gnięty na posiedzeniu sędziów konkursowych (jury) 
iw dniu 3L października 1899 r. z wynik.om nastę- 
jpującym :

1) Pierwszą nagrodę (400 koron) przyznano pracy 
pt. Bracia (godło „Naprzód z Dostępem/1) 2) Drugą na­
grodę (200 koron) przyznano pracy pt. Dwie drogi 
!(godio „Miej serce i patrzaj w serce). 3) Prócz tego 
jpoleconodo druku pracę pt. Przyjaciele z godłem „Na 
!dziś“.

Po otworzeniu kopert pokazało s ię , że autorką 
pracy pt. „Bracia" jest Bruu. Bruchnulska, pracy p t  
(„Dwie drogi" jest pam Felicya Popławska, zaś pracy 

nieconej do druku p t  „Przyjaciele", jest pam Wauda 
jDatecka.

W alne zgrom adzenie lwowskiego Oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się 
W niedzielę d ria  5 listopada 1899 r. popołudniu o go­
dzinie 37s ui lokaluościaeh biura Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego, (ul. Słowackiego L 8, podmg 
następującego porząuku dziennego: 1) Zagajenie. 2) Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 
3) O dczyt „W sprawie korzystniejszego zbytu produ­
któw rolnych14 —  p. Kazimierz Maaeyski. 4) Wnioski 
członków.

Panoram ę racław icką oglądali w ubiegłą 
niedzielę uczniowie szkoły kadeckiej z swym komen­
dantem p. majorem Schmidem.

Kościotrup. Przy ulicy Bernsteina pod 1. 12, 
zajęci byli wczoraj robotnicy kopaniem fundamentów 
®oa tn u r^  ..Nagie jeoen z mer. . uderzył łopatą o cos

twanlego, później zaś wygrzebał czaszkę ludzką, obok 
niej zaś iuue kośęi, należące do osobnika pici męskiej. 
Lekarz miejski orzekł, że kości te spoczywają w ziemi 
około sto lat.

Sprawozdanie Tow. ratunkowego za mie­
siąc październik wykazuje 302 nagłych wypadków, 
w których wzywano pomocy pogotowia. Z liczby tej 
210 wypadków było w dzień, 92 zaś w porze nocnej.

Do nagłych zasłabnięć na uhey wzywano 32 razy. 
Mniejszych opatrzeń i operacyi w lokalu stacyjnym do­
konano 247. Złamań rąk i nóg opatrzono 3, zwichnięć 
6, samobójców ratowane 2, obu z pomyślnym rezul­
tatem.

Wypadków śmierci w wozie podczas transportu 
2 Alarmów fałszywych było 8.

Do szpitali przewieziono chorych 97, do mieszkań 
prywatnych 31, na żądanie zaś osób prywatnych prze­
wieziono z mieszkań do innych mieszkań lub szpitali 
21 chorych.

Nieprzerwaną służbę pełniło na stacyi 11 lekarzy 
i 3 sł”żącjcli sanitarnych.

Liczba czlouków wzrosia do 725.
Zwłoki dziecięcia znaleziono wczoraj ua zbie­

gu u l!o Jachowicza i św. Anny. Okoto 3 popołudniu, 
dwaj chłopcy, Kuzyra i Skibiński bawili się na kupie 
rumowicha, jeżącego na drodze. Grzebiąc w ziemi dla 
zabawy —  natrafili na jakiś przedmiot cuchnący, po 
chwili zaś wydobyli z rumu zwłoki dziecięcia płci mę­
skiej. Zjeebuia na miejsce koniDyu. Na cieie dziecka 
nie znaleziono żadnych oznak gwałtownej śmierci, 
zuaje się nawet, że zostało ono zagrzebane już nie­
żywe. Leżnio w ziemi kilka d n i, liczyć zaś mogło do 
trzech miesięcy. Zwłoki zabrano do kostnicy.

Zwłoki noworodka znaleziono wczoraj o godzinie 
7 rano. Lei Dy one na targowicy końskiej na beice 
od strony koryta PeltwL Zabrano jo do kostnicy i wdio- 
żono dochodzenia.

Przejechania. Jadąc szybko dorożkarz nr. 74 
przejechał wczoraj przy ul. Żółkiewskiej zarobnika 
Jana  Paroszezaka, którego opatrywać musiała stacya 
ratunkowa,

Arcyks. Franciszek Ferdynand odjechał 
onegdaj popołudniu z Łańcuta do Wiednia.

Ś u o w e n c y e  n a  o u d o w ę  d r a g .  Z kredytu, 
wyznaczonego przez Sejm na r b. do dyspozycyi Wy­
działu krajowego ua subweucyonowauie budowy i re- 
koastrukeyi d r jg  powiatowych i gminnych, przyznał 
M \ dział krajowy dalsze bezzwrotne subweuoye nastę­
pującym wydziałom powiatowym:

Nisko, na drogę Nisko-Przyszów i Jeżowe Narty 
3000 z ł . ; Nowy Targ, na drogę Łysa Polaua-Murskie 
Oko 8000 z ł . ; Cieszanów, na drogę Lubaczów-Hruszów 
2162 z ł., ua drogę zaś Oieszyce-Cewków 6000 zł.; 
Buczacz ua arogę Jazłowiec-Niżuiów 5000 zł.; Jarosław, 
na drogę Bystrowice-Przeworsk 4775 zł.; Łańcut, na 
drogę Przeworsk-Markowa 6000 z ł . ; Rawa, na drogę 
Rawa-N i emirów 15.0U0 z).; Śniatyu, na urogę Dżurów 
Illińee 5000 zł., Myślenice, ua drogę Zembrzyce-Bier- 
towice 3500 zł.; Wydział powiatowy Staremnistu, na 
drogę Ławrów-Mszaniec 4u00 zł.; Sokal, na drogę 
Belz-Waręż 2000 zł.; Wadowice, na drogę Zembrzyee- 
Bmrtowice 5000 zi.; Brody, ua drogę Mszaniec-Założce 
50u0 zł.; Brzeżany, na drogę Horodyszcze - Kozłów 
5000 zł.; Rzeszów, na drogę Przybyszówka - Zgło- 
bień 3000 zł.; Wieliczka, na drogę Soszków-Dobczy­
ce 1200 zł. i na drogę Prokocim-Bierzanow 400 zł.; 
Borszczów, ua drogę Perejmy-Szyszkowie 857 zł.; 
Trembowla, na drogę Janów-Dereniówka 2000 z ł .; 
Horodeuka, na arogę Niezw.ska-Obertyn 3000 zł.; 
Pilzno, na drogę Pilzuo-Wielopole J000 zł.; ua utrzymanie 
zaś dróg 1000 z ł ;  Donromil, na drogę K rościenko 
Kuzmina 14000 zł.; Kraków na utrzym anie dróg 3000 
zł.; Tarnów, na drogę Tarnów-Ryglice 5000 zł.; Prze­
m yślany, na drogę Przemyślany-Pomorzany 4000 zł.; 
Sambor, na drogę Przemysł-Rudki 3000 z ł .; Brzesko, 
na drogę Mokrzyska-Radlów 2400 z ł . ; Drohobycz, na 
drogę Linowiec-Litynia 1500 zł.; na drogę zaś Mede- 
mce-Wygoaa 1500 zł.; Grzybów, na drogę Korzenua- 
W ojuarowa 500 z ł.; Jasło, na drogę Usobuica-Trzesuia 
400 z ł .; Kałusz, na drogę Kałusz-Kopanka 3006 zł. 
Konsow, na drogę Kossów-Jasiennów górny 11000 zł.; 
Lisko, na drogę Lutowiska Ciszua 3000 z ł . ; Lwów, 
na drogę Lwów-Brzuchowice 20.000 z ł., oraz na 
drogę Zboiska-Barszczowice 2000 z ł .; Mielec, na drogę 
Mielec-Borowa 3000 zł.; Nadworna, na drogę Nadwor- 
na-Łauczyn 4000 zł.; Podhajce, na drogi tamtejsze 
6000 zł.; Skałat, na drogę Podwołoezy ska-K rasne 4000 
z!.; Stryj, na drogę Sokołówka-Slobudka 7000 zł.; Tłu­
macz, na drogę Tłumacz-Bohoroayczyn 2000 zł.; Turka, 
na drogę Turka-Czarua 5000 zł.; Zaleszczyk, ua dro­
gę Tłuste ■ Lisowee 3U00 zł.; Żółkiew, na drogę Dere- 
ttu ia-T urynka 1000 zł.; na drogę Żółkiew -Batiatycze 
2000 zł.; Żywiec, na drogę Lachowice-Jeleśuia 1500 zł.

Rekord górski. Dzienniki angielskie donoszą, 
iż pani Bullok Workmau dokonała tego, czego do­
tychczas nie udaio się osiągnąć żadnemu mężczyźnie. 
W towarzystwie słynnego przewodnika szwajcarskiego, 
Zurbriggena, wytrzymała ta niewiasta weszła w Hi- 
m alayach na wysokość 21.000 stóp i zwiedziła uzy 
szczyty górskie, których dotychczas stopa ludzka nie 
dotkuęia. Pierwsze dwa szczyty, wiecznie pokryte 
śniegiem, znajdują się w miejscowości Skore Lakange 
w Baltistanie jednem u z nicn na wysokości 18.600 
stóp nad poziomem morza, nadała pani Bullok \Yo:k- 
mau nazwę „Róg Siegfrieda", drugiemu um wła­
snego nazwiska. W d. 25 sierpnia rb. śnu.. ; „ciró- 
żuiezka z powodzeniem znalazła się ua wysuuosci 21 
tysięcy stóp ua Mont Koser-Giiuge w Shigar-Walley. 
W drooze zaskoczyła podróżnych zawieja śnieżna, trw a­
jąca cztery godzmy.

(3 P o l a k a ; ! .  w  T v a n r .v a a l t i  donosi pewien 
Alzatczyk, p. O. K;ilt-Rouieaux, w dłuższej korespon- 
dcncyi, przesłanej do Gazety Grudziądzkiej, z której 
co ważniejsze choć w krótkiem streszczeniu podać 
warto. Autor korespondencyi zapozual się przed laty 
w Austryi z p. Czarłińskim — bratem znanego posła— 
który osiedlił tam w Południowej Nowej Walii na ży­
znej ziemi austrałskiej i to na obszarach, przezeń na­
bytych, pewną ilość Polakow. Potem rozstawszy się 
ze sobą, długo ci panowie o sobie nie wiedzieli, aż 
w r  1896 spotkali się obydwa niespodziewanie w Pre-( 
toryi, stolicy Transvaalu. P. Czarliński bowiem prze­
niósł się tam z Australii z gromadką rodaków w cza­
sie, gdy rozeszły się wieści o ogromnych pokładach 
złota w Trasvaalu. Pomiędzy owemi rodzinami polskie- 
mi było kilka osób z okolicy Grudziądza i to ; Miszkow- 
ski, Radzewski, Bona, Cybulski, Natapolski, Mroczek, 
Cieśiicki, Wierzbowski, Kornalewski i Kowalski.

Jako kopacze złota nie mieli ci ludzie jednakże 
powodzenia, gdyż wydobywanie złota ze skał można 
było tylko ua wielką stopę, za pomocą rozmaitych ma­
szyn przeprowadzić. To też p. Czarliński widząc, że 
w tych okolicach nie ma prawie wcale płoaów roini- 
czydi, zwracał im ua to uwagę, jakieby mieli korzyści, 
gdyby się trudnili rolnictwem i sprzedawali jaja, m a­
sło, owoce, jarzyny itd., tem bardziej, że nadarzyła się 
świetna okazya. nabycia bezpłatnie już założonych osad, 
a w okolicy Brakpan —  Voll;sru«t, gdzie zbierały się! 
przed wojną g ówue siły Burow pod generałem Jouber- 
tem, a w której to okolicy p. Cz. był zajęty, jako in­
żynier w kopalniach pewnego amerykańskiego towa­
rzystwa.

Tam też za jego radą osiedlili się Grudz'ndzczanie,: 
do których przyłączyli się jeszcze ludzie z Kwilcza i ; 
Jarocina w Poznańskiemu Bezpłatnie zaś otrzymali go­
spodarstwa w ten sposób, iż zastali je  z powodu go­
rączki wydobywania złota opuszczone przez dawniej­
szych właścicieli, a wedle tamtejszych piaw  tracą wła­
ściciele, nie uprawiający swej roli, wszelkie prawa 
własuości, co do swych gospodarstw.

Po naprawieniu zabudowań, zaczęto pilnie praco­
wać w roli i sprzedawać według rady p. Cz. zbierane1 
plony górnikom i inżynierom tamtejszym, za co piękny 
grosz pobierają. Założyli też Sobie mleczarnię spółkową, 
która także piękue przynosi zyski, tak, iż ci ludzie cieszą? 
się pewną zamożnością.

Nakoniec podnosi autor w słowach pochwalnych, 
polską gościnność, której tam wszędzie doznawał, tak, 
iż zawsze mile o chwilach tum spędzonych wspo-! 
minąć będzie.

O ostatnich chwilach nieszczęsnego cesarza 
meksykańskiego Maksymiliana, tak opowiaua w ogło­
szonej świeżo w Paryżu książce, baron Gostkowski:

Wyrok, Bkazujący na śmierć cesarza i dwóch jego! 
generałów, Miramona i Mechię, podpisany był w dniu! 
15 czerwca, z oznaczeniem dnia stracenia na 19 tegoż 
miesiąca. Dzień był prześliczny. Po drodze tłumy przy­
jaźnie w flary Maksymiliana, który z karety sial im: 
ukłony. Po jirzybyciu ua miejsce tracenia, Maksymilian 
sam otworzył drzwiczki karety i wyskoczył z pojazdu.; 
Ksiaaz Soria, delegowany do udzielenia skazanemu) 
ostatniej pociechy religijnej, ledwie trzymał się na no­
gach ze wzruszenia. Maksymilian dodawał mu otuchy.! 
Ze służby pałacowej przybył tylko W ęgier Tudusz.' 
Cesarz spokojuie wszedł w środek czworoboku wojska, 
i stanął pod murcm, wyłącznie na teu dzień zbudowa-; 
nym. Oficer, dowodzący oddziałem egzekucyjnym, za­
czął się tłum aczy!, iż pełni tylko swoją powinność, że 
wyznaczono go wbrew jego woli i t. p. Maksymilian 
rzek) na to :

—  Obowiązkiem żołnierza jest wykonywanie roz­
kazów swej władzy. Czyń pan, co ci rozkazano.

Następnie jiodszedł Jo żołnierzy oddziału egze­
kucyjnego, podał każdemu rękę i wręczył każdemu po 
złotej mouec.e ze swoim portretem. Następnie stanął 
pod śoianą, generała Miramoua postawił po swej pra­
wicy, Mechię zaś po lewicy. Następnie Tudosz podał 
chustkę, którą cesarz otarł czoło, pokryte potem. Złożył' 
ręce ua piersi i czekał. Huknęła salwa pięciu wy j 
strzałów. Cesarz pochylił się i padł na bok ; z ust jego 
usryszauo os,atnie słuwo: homOre (Hiszpańskie; „m ąż11,' 
„człowiekcj. Mozę dodawał sobie odwagi, szepcząc, iz; 
pragnie umrzeć, jak na mężczyznę przystało. Z  pięciu 
ran, jak  wykazała seke/a , tylko jedna była śmiertelna. 
Po salwie nie skonał od.azu, ale drgał w kurczach 
przedśmiertnych. Oficer, dowodzący oddziałem, zbliżył 
się, jirzywołal żołnierza i końcem szabli wskazał serce 
skazańca. Padł jeszcze jeden strzał — Maksymiljan 
wyprężył się i ducha wyzionął.

Zwłoki jego, jak  wiadomo, przywieziono do Wie- 
d.na i pochowano w grobach rodziny cesarskiej.

s ta ry  n»ost, jeden z najciekawszycn w całej 
Europie, zniknie nie długo, ponieważ zawadza żeglu­
dze na rzece, ua której je s t położony. Jest to most na 
Dunaju, w Ratysbonie (Regensburg), zbudowany urzez 
Henryka W spaniałego, księcia baw arslcego i saskiego 
w r. 1135— 1146. Jest on murowauy z kamienia o 15 
arkadach i długości 393 metrów. Filary s p o c z y w a ją  na 
palach, otoczonych nasypem z kamieni i przyrządami 
do łam ania lodow, co razem tworzy prawdziwe wysepki. 
Most jest bardzo wazki i ua chodniku zmieści się tylko 
jedna osoba naraz. Hans Sacns szewc-poeta norymber­
ski opiewał w swych wierszach most ten,, jako jeden 
z cudów sztuki budowniczej i najpiękniejszy most w ca­
łych Niemczech.

Joubert i Kruger. W  Daily Mail znajdujemy 
ciekawą pogawędkę o tych dwóch najwybitniejszych 
osobistościach w Trans raalu.

Feljetonista, który zna obydwóch dobrze, pisze; 
P iet Joubert i Paw eł rkruger nigdy nie by U przyjaciółmi,
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W Pretoryi jest oddawna tajem nicą publiczną, że oby­
dwaj, występujący urzędowo, jako przyjaciele, nie zga­
dzają się ze sobą. Nic ich ze sobą nie wiąże, prócz 
miłości wspólnej ojczyzny. Kruger podziwia strategiczne 
zdolności Jouberta, a Joubert zazdrości Krugerowi sta­
nowiska, wpływów i m ajątku. Touberta obdarzył lud 
przydomkiem „Slim P ie t“ , co mu bardzo pochlebia, bo 
„slim “ znaczy po holenderska tyle, co chytry, prze­
biegły. Zresztą nie można o nim powiedzieć nic złego, 
nikogo nie oszukał. Ponieważ atoli był początkowo han­
dlowcem, a potem farmerem i generałem, umie zawsze 
zapewnić sobie lwią część zysków w operacyach finan­
sowych. Joubert ma jedną słabostkę: oto fotografuje 
się bardzo chętnie. Twarz jego znaną jest w całym 
T ransvaalu ; są to typowe rysy inteligentnego Boera. 
Nad wysokiem, bruzdami pooranem czołem, biała czu­
pryna. oczy szare, dobroduszne, nie ma w nich nic 
ukrytego, co tak razi u przeciętnych Boerów, w y a z  ich 
zimny i surowy, rzaJko igra na nich uśm iech; charakte­
rystycznym jest nos orli. Na twarzy rozlana powaga 
wielka

W Haadze znajduje się obraz pędzla K em brandta: 
przedstawia burgerów starych na naradzie woje Mi ej, 
wśród nich pełno Joubertów, typ nie zmienił się wcale. 
Joubert usiłował kilkakrotnie zepchnąć Krugera z prezy­
dentury, ale napróżno. Przed pięcioma laty dopomógł 
nawet Krugerowi do zwycięstwa, pozwalając na posta­
wienie swej kandydatury, żeby przez rozbicie głosów 
wolnoniyślnyoh nie dopuścić do wyboru kandydata wol- 
nomyślnych Luteranów, sędziego Kotzego. Kriiger prze­
szedł jako kandydat Purytanów.

Syn księcia Lulu. Jedno z pism francuskich 
podaje sensacyjną wiadomość, iż w towarzystwie pary- 
skiem, przy boku znanej sędziwej arystokratki, zaprzy­
jaźnionej z ekscesarzową Eugenią, ukazał się na wio­
snę r b wytworny i urodziwy młodzieniec, który od­
raził zwrócił na siebie uwagę. Młodzieniec ów ma być 
naturalnym s ; nem zabitego przez Zulów ks. Napoleona 
i ubogiej guwernantki Angielki, Lottie Watkius, córki 
krawca, która była jedyną miłością młodego księcia. 
Po śmierci syna cesarzowa Eugenia dowiedziała się do­
piero o smutnym losie Lottie Watkius i przeznaczyła 
niejakiemu Keliy'emu pewną sumę, by się z mą ożenił 
i dziecko zaadoptował. Kelly zmarł w r. 1879, a wdowa 
,vyjeehała dla zarobku do Australii i oddała syna na 
wychowanie do panny Martin. W kilka lat później pan 
jakiś zabrał chłopca do Francyi i umieścił w kolegium 
św. Mikołaja w Issy pod Paryżem, gdzie ekscesarzowa 
Eugenia odwiedziła go, dowiedziawszy się o śmierci 
Lottie i wyjawiła, kim jest. Obecnie, gdy skończył nauki, 
powierzyła wnuka opiece dawm-j przyjaciółki i zamierza 
uczynić go jedynym swoim spadkobierca. Jeżeli opowieść 
ta jest prawdziwą, Fraucya staje się bogatszą o jednego 
jeszcze pretendenta do tronu.

Koniec świata. Uczony belgijski, Stainier, 
ogłosił śweżo- nową hypotezę, dotyczącą końca świata. 
Według tego badacza świat po wielu milionach lat zgi­
nie —  z pragnienia. Jak to? z pragnienia przy takiej 
masie wody, istniejącej na kuli ziem skiej? przy tak 
potężnych przestrzeliiacti mórz i oceanów, które po­
krywają aU kuli ziemskiej i mają niekiedy głębokości 
okoio 4000 metrów?

Tak jest, a przygoda togo rodzaju spotkała już, 
według iStaiuiora, niejedno ciało niebieskie. Ot n. p. 
Mars. Spojrzyjcie przez teleskop a dostrzeżecie, że 
planeta ten dogorywa z powodu braku wody. Zbiorniki 
lodowe, które astronomowie obserwują w pobliżu bie­
gunów, topnieją w czasie upałów lata marsowego, a 
woda z tego źródła spływa do kanałów, równomiernie 
na tej planecie rozłożonych, które w stopniu tak wyso­
kim zaciekawiają astronomów. Wówczas roślinność od­
radza się tylko na brzegach tych rzek tymczasowych, 
ale wielkie przestrzenie, którym dotychczas nadawana 
jest nazwa morza, są suche. Jeżeli ewolucya taka po­
suwać się będzie dalej, życie na Marsie w ciągu dłuż­
szego lub krótszego czasu zniknie tak sam o , jak  na 
księżycu.

Ale jak  mogą zniknąć tak olbrzymie zbiorniki 
wody, jakie mamy na kuli ziemskiej? Aby na to od­
powiedzieć, dosyć je s t przypatrzeć się gaszeniu wapna 
przez pierwszego lepszego m urarza. Woda je s t zdolna 
do wchodzenia w kombinacye z różtiemi ciałami sta- 
łemi i sama stawać się ciałem stałem w pewnych 
ściśle określonych warunkach, Nie idzie tu o miesza­
ninę wody z jakiem ś ciałem stałem, jak up. piaskiem, 
który, acz na pozór mało wi'gotuy, może jednak za­
wierać w sobie bardzo znaczną ilość wody; nauka ma 
do czynienia z substancyą niejako nową, którą Stam ier 
nazywa „hydratce11, ‘skąd woda nie może już być usn- 
nięta przez proste parowanie Jest to objaw bardzo 
zwyczajny. Jak zapewniają rzeczy świadomi, w mie­
szkaniach bardzo suchych mury m ają zawierać bardzo 
znaczną ilość wody w takim stanie stałym.

Otóż nie należy zapominać , iż kula ziemska ma 
blisko 6378 kilometrów w promieniu i że w arstwa wo­
dy, która zajmuje na jej powierzchni przestrzeń tak 
znaczną, jest w stosunku do masy stałej nieznaczną 
Z chwilą, gdy skorupa stała pić zacznie, ni > w ystar­
czą jej wody na zbyt długo. Dziś tem peratura we­
w nętrzna ziemi jest bardzo znaczna, to też. gdy wo­
da przecieka i opada coraz niżej, dochodzi wreszcie 
do pokłanów, gdzie utrzymać się nie może i wulkany 
wyrzucają ją  z powrotem na powierzchnię kuli ziem­
skiej, W miarę oziębiania się ziemi woda z powierz­
chni przenikać będzie coraz dalej i coraz głębiej spo­
tykać będzie skały świeżo ustalone, niezmiernie żą­
dne wody.

Tak więc do hypotez o końcu świata, które ka 
żą zginąć kuli ziemskiej wskutek zatopienia, oziębienia, 
przybywa jeszcze jedna: koniec z pragnienia.

Zmierzenia kompozytora. Twórca „Paja­
ców", Leoncovallo, w paryskim Figarze opowiada o so­
bie to i owo. Między innemi uskarża się na swoich 
męczących wielbicieli, którzy go wszędzie ścigają, a 
najdokuczliwiej w Wiedniu, do tego stopnia, że mu 
wyciągają chustki z kieszeni. Nudzą go także i śpie­
wacy. Skoro tylko zatrzyma się w jakim hotelu, na­
tychmiast z pięciu barytonów conajmuiej kołacze do 
drzwi jego z kolei, a każdy prosi, aby mu pozwolił 
zaśpiewać sobie prolog z „Pajaców8. „Gdy chcę pra­
cować, to uciekam z wielkich miast — pisze Leonco- 
vallo. — Z Paryża udałem się nad brzeg morza Adrya- 
tyckiego i zamieszkałem w małej wiosce, w pobliżu 
rzeczypospolitej San Marino. Tam miałem wreszcie 
spokój. Nie widziałem nic, prócz piaszczystego wy­
brzeża i morskich fal. Było mi dobrze. W tej samo- 
tuości ukończyłem „Zazę“... Kiedy pracuję?— pytacie. 
Zawsze, we dnie i nocami.. Gdy mnie natchnienie po­
rwie, nie znam wypoczynku: zapominam o czasie, o
koniecznościacli cielesnego żywota. Ostatnie 40 stronic 
„Cyganeryi8 napisałem jednym tchem, od 2 popołu­
dniu do 4 rano. Ale człowiek nie jest maszyną i sku­
tkiem takiego wysiłku dostałem zapalenia oczu. Wsku­
tek tego nie mogłem udać się do Anglii na zaprosze­
nie królowej Wiktoryi, która chciała, abym dyrygował 
„Pajacami""- w Windsorze. Nie mogłem również objąć 
batuty w Ostendzie w dwóch koncertach, złożonych 
z moich utworów, za co mi dawauo sumę olbrzy­
mią. W zastępstwie mejej osoby posłałem nową „Ta- 
rautelę" A

In s . J .  i i i .  złożył 475  na uniwersytet ludowy im. A 
Mickiewicza jako należytość za naostrzenie grafionów przez ko­
legę inż. K. G.

R ep er tu a r  tea tru  hr .  S k a r b k a :
W piątek 3 bin.: „Drużba", komedya w 3 aktach Michała 

Bałuckiego i „Kontroler wagonów sypialnych", krotochwila w 3 
aktach Bissona.

Sprawa Fasy oszczędności
p r z e d  s ą t l e o i .

{Oryginalne sprawozdanie „Słowa Folskiegou).

Dwudziesty sLdmy dzień rozprawy.
Lwów, 2 listopada.

Po przerwie, o gedz. 1 min. 15 przewodniczący 
odczytuje kiika aktów nadesłanych z Kasy : z na­
miestnictwa, odnoszących się do udzielania spółkom 
zarobkowym i gospodarczym kredytu na skrypta, 
oraz wyrok trybunału administracyjnego, dozwalający 
Kasie udzielania takich pożyczek, co jednak w ży­
cie nie weszło.

Zeznanie świadka:
dr. M ieczysława Karola Jirzyczek  

Maciej o wskiego.
P r z e w . :  Pan Szczepanówski powołał się na

świadectwo pańskie, że nie było go w lutym i kwie­
tniu r. 1898, tj. w czasie, kiedy utworzono konto 
„Lilien" i kiedy spłacono na nie 84.350 zł. 90 ct., 
że zatem nie mógł brać udziału tutaj w tych trans- 
akcyach ? Ś w.: Wiem, że wtedy7 z pp. S/.czepanow- 
Skjm i Odrzywolskim jeździłem do Rumunii. Paszport 
wykazuje (przedkłada paszport), że przejechaliśmy 
8 lutego 1898 wmdle st kał. granice. To znaczy 
żeśmy musieli rano dnia 21 lutego wedle naszego 
kalendarza ze Lwowa wyjechać. Miał także przy­
jechać i p. Wolski, ale został z powodu choroby 
w Krakowie. W Rumunii, mieliśmy dwa czy trzy 
dni zostać, by doczekać się p. Wolskiego, aby kon­
trakt spółki komandytowej między pp. Wolskim, 
Odrzywolskim i Szczepanowskim jednym aktem był 
objęty.

W skutek teg nawet, wyjeżdżając ze Lwowa, 
zabrałem paszport p. Wolskiego i w Czerniowcach 
zostawiłem u porty era. Tymczasem p. Wolski z po­
wodu ciężkiej choroby, dopiero później przyjechał. 
Myśmy stawali 12. i 13. lutego st. st. w sądzie 
przed sekcyą notaryalną i p. Szczepanowski podpi­
sał osobiście akt odnośny (przedkłada go). Tego sa­
mego dnia wieczór, lub na drugi dzień wyjechał 
p. Szczepanowski stamtąd na Lwów do Naulieimu. 
P r z e w . :  P. mecenas był prawnym doradcą p. Szcze- 
panowskiego? Ś w.: Byłem doradcą pp. Wolskiego 
i Odi zywolskiego, ale p. Łodzuiski w każdym wy­
padku radzii się u mnie. P r z e w .  (patrząc do pa­

szportu): W którem miejscu przekroczyli panowie 
granicę? 8 w.: W Jtzkany-Burdujeni.

P r z e w. :  Więc tym paszportem i swojem świa­
dectwem wykazuje p. mecenas, że 21 lutego byliście 
panowie w Rumunii. Poświadcza to i ten akt, spisa­
ny w języku rumuńskim. A co do kwietnia ? Ś w.: 
Szczegółów nie pamiętam. Wiem tylko, że wtedy 
wyjechał p. S/czepanowski na dłuższy czas do ką­
piel i przez kilka miesięcy go nie było. Był, o ile 
sobie przypominam we Florencji, gdzie także była 
i p. Wolska. P r z e w . :  Czy z Bukaresztu p. Szcze­
panowski jakiego listu nie pisał? bw.: Nie wiem. 
Dr. G r e k  Jakiego rodzaju był interes tam zawar­
ty?  Św.: To była spółka komandytowa między pp. 
Wolskim, Odrzywolskim i Szczepanowskim a ban­
kiem fur Bergbau and Industrie w Dusseldorfie. 
Dr. G r e k :  Czy wteuy większe jakie wypłaty się 
uskuteczniały, któreby usprawiedliwiały podjęcie czę­
ści tego konta ? Ś w.: Zdaje mi się, że nie, bo wy­
płata 170.000 franków nastąpiła poprzednio jeszcze

w lipcu. Wtedy pojechało się jeaynie w celu podpi­
sania kontraktu, który ja  tu zrobiłem, a na rumuń­
ski język przełożył adwokat Stern w Bukareszcie.

Zaprzysiężony poprzednio jeszcze u p. radcy 
Miłaszewskiego, rzeczoznawca

K oczynayk  
przystępuje do objawienia swej opinii.

P r z e w . 1 Proszę nam objaśnić, czy księgi 
w gal. Kasie oszczędności we Lwowie są prowadzo­
ne na mocy buchalteryi podwmjuej, czy pojedyńczej? 
Ko c z . :  Co do prowadzenia ksiąg, to te prowauzky 
się zupełnie podług podwójnej buchalteryi i to nie- 
tylko księgi główne, ale i książki podręczne. Tak 
prowadzone, objąłem po Supińskim i tak z małemi 
zmianami i dziś się prowadzi. P r z e w . :  Czy buchal­
ter miał jaką iustrukeyę, jak ma postępować ■ jakie 
były jego obowiązki ? R z e c z .  Kocz . :  Takiej
iustrukcyi nie było, zaś co do obowiązku buchaltera, 
lo ten jest bardzo prosty i krótki. Ma on zapisywać 
każdą pozycyę, która przychodzi na podstawie asy- 
gnaty, którą otrzymuje od iikwidatury. Do dziennika 
wogóle nic wpisać bez asygnaty nie można. Można 
tak tylko przeprowadzać niekasowe pozycyc. Dajmy 
na to zaszła jakaś pomyłka, albo przeprowadzono 
źle — w takim razie buchalter przeprowadza to sam 
przez memoryał, na tym samym dzienniku, ale już 
po zamknięciu kasy, tak, aby rachunek kasy i dzien­
nika iikwidatury zgadzał się z dziennikiem buchalte- 
ryi. Wszelkie zaś zapisywanie bez asygnat jest nie­
prawidłowością.

P r z e w . :  Czy wolno książkować na ustne po­
lecenie, np. dyrektora? R z e c z .  K .: Natobym od­
powiedział, że nigdy na ustne polecenie mczegobym 
nie kontował, a zresztą djrektor nie miał nawet 
prawa mieszać się do czynności buchaltera. Rozkazu 
takiego np. przeniesienia konta Kiihnel na Szczepa- 
nuwskiego mógł p. buchalter nie usłuchać; wtody 
już nie był zresztą p Wędrycliowski. P r z e w 7.: Ale 
i uickasowego przeprowadzenia bez pisemnego pole­
cenia niepodobna osiągnąć? R z e c z .  K.: Tego ro­
dzaju rzeczywiście, że nie. P r z e w. :  Czy buchalter 
należy do zarządu Kasy? R z e c z .  K.: Zupełnie me. 
Zarządem jest cała dyrekeya, sam nawet dyrektor 
nie jest zarządcą. P r z e w . :  Czy jest obowiązkiem 
buchaltera przekonać się o tem, czy trausakeye, 
które on z asygnat kontuje, są rzeczywiste lub fil- 
szjwe? R z e c z .  K.: Przyznam się, że ja  także nie 
kontrolowałem, gdyby jednak podejrzywał, powinien 
odnieść się z tem do dyrektora, lub dyrekcyi.

P r z e w . :  P. buchalter Wędrycliowski mówił tu­
taj, że musiał być uległym? R z e c z .  Koc z . :  Os >- 
bisty stosunek mógł to sprowadzić, ja  nie byłem tak 
uległym, bo nięńńalem z p. Zimą żadnego osobistego 
stosunku. P r z e w . :  Czy buchalter jest obowiązany 
kontrolować pracę swmieh podwładnych, do pomocy 
przy dzielonych mu urzędników7? Rz e c z .  Ku c z . :  Tuk 
jest. On przecie za wszystko w pierwsze, linii od­
powiada. P i  zew. :  P. Wędrycliowski opowiadał nam, 
że nieraz miesiącami księgi głównej nie widział, bo 
jej widzieć nie potrzebował, czy to jest wiary godne ? 
R z e c z .  Ko c z . :  Ja  to zupełnie pojmuję. Nie potrze­
bował jej widzieć, bo prowadził dla siebie duplikat 
takiej książki głównej, w swoim bilansie. Tam "wi­
działwszystkie pozycye, które wciągał. P r z e w. :  
Jak  więc kontrolować buchalter powinien swojego 
podwładnego? R z e c z  Ko c z . :  Powinien co miesiąc 
porównywać bilans swój z bilansem z księgi głównej. 
Przechodząc konta szczegółowo, nikt nawet nie przy­
puszcza, aby adyunkt miał jakiś interes w fałszowa­
niu ksiąg.

P r z e w . :  A jeżeli leszcze urzędnik nie był 
wprawiony do tej roboty? R z e c z . :  Wtedy należało 
mu dać drugiego urzędnika, któryby go wprawił do 
tego. P i z e w . : Czy jest rzeczą możliwą, robić sobie 
takie surowe bilanse co 14 dni bez uwzględnienia 
księgi gł.? R z e c z . :  Ja robiłem sobie takie bilanse 
prawie raz na tydzień. Te służyły mi za podstawę 
do kontrolowania. Aby zaś uzyskać pewność, zaglą­
dałem co miesiąc do księgi głównej. P r z e w . :  A czy 
musiał adiunkt zgłaszać się co miesiąc do pana ? 
B z e c z. Koc z . :  Materyał czerpaliśmy z jednego 
źródła,, zaś adjunkt przychodził do mnie co miesiąc, 
aby nie było jakiejś pomyłki w kontowaniu — gdjż 
o malwersacyach ani mowy nie było.

P r z e w. :  Proszę nam teraz powiedzieć cośkol­
wiek o rachunkach „Różnych". Kocz. :  To były 4 
działy, 4 osobne konta, jak : różne z dóbr i realno­
ści, zastawu, weksli i różne rozmaite P r z e w  : Czyj 
zamknięcia z tych różnych, rubryki „rozmaite" móg, 
ten sam adyunkt dokonać bez naczelnego buchaltera1̂ 
Kocz .  Mógł to wykonać, ale buchalter musiał mu 
dać pisane adnotacye, co ma przenieść. P r z e w  : 
A czy takie niepotrzebne przenoszenie na taki kró­
tki czas może mieć jakieś złe skutki? Kocz. :  Wy­
nik wykazuje, że bardzo często przeniesiono lakąś 
kw7otę ale jej potem w całości nie wydobyto. Na tym 
rachunku pozostawała ona już do dyspozycyi dyre­
ktora. P r z e w 7.: Czy na podstawie bilansu buchal­
tera czy na podstawki księgi głównej n u  się bilans 
opierać? Kocz. :  W każdy sposób na księdze głó­
wnej.

P r z e w 7.: Czy ta  księga, którąśmy tutaj mieli 
w ręce, k która nosi nazwę „akredytacye chwilowe" 
czy to jest księga hanułowa? Kocz . :  Nie P r z e w 7.: 
Tymczasem ona zawiera lokacyę funduszów Kasy.. 
Kocz . :  Te lokacye, które tu są, nie są wcale za- 
książkowmue. Umieszczano te konta zdaie się w tej 
książeczce, aby nie tak łatwo można je spostrzedz 
przy przeglądaniu księgi głównej. P r z e w . :  A teraz 
jak było z funauszem rezerwowym? Koc z .  Ten
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ruch kapitałów był zupełnie prawidłu wy, ale co do 
kuponów, to nie. Kasa dużo traciła na tem, że ku­
ponów w należytym czasie nie realizowano. Za mnie 
było tak, że buchalter na 3 tygodnie naprzód poda- 
wał dyrekeyi wykaz kuponów, które przypadają 
w tym czasie i które zostały wylosowane, i później 
już naczelny dyrektor starał się o wykonanie zreali­
zowania kuponów. Później Zima oświadczył, ze on 
sam pod swoim zarządem mieć będzie kupony.

P r z e  w.: A. jak się pan zapatruje na to tak 
późne zamykanie dziennika... aż w styczniu? Kocz. :  
My tu doszliśmy, że raz, aż w połowie kwietnia 
zamknięto tam dziennik. To pod żadnym względem 
nie jest prawidłowe.

P r  z e w .: Czy buchalter mógł spowodować
zamknięcie takiego dziennika? Kocz . :  Jednym za­
machem: mógł zrobić 31/12 stan kasy — i ten przy­
jąć na nowy rok i rozpocząć z tą  kwotą.

Na tem odroczono rozprawę do dziś 8 godz.
rano. *

We wczorajszem popołudniowem sprawozdaniu 
wskutek przerzucenia kilku wierszy w ustępie prze­
mówienia obr. dra Greka — powstała pewna nie- 
j isność. Zamiast bowiem: Nadto dr. Zuber miał
urzędową sposobność zbadania tych terenów, a to 
wówczas, kiedy toryarzystwu wiedeńskiemu chodziło 
o założenie „Yercinskomision" przy ministerstwie 
sprąw wewnętrzych“. Ma być: „Nadto dr. Zuber 
miał urzędową sposobność sbadania tych terenów, 
a to wówczas, kiedy od p. Szczepanów skiego odku­
piło Schodnicę akcyjne towarzystwo. Chodziło o 
uzyskanie koncesyi na towarzystwo akcyjne i wów­
czas to, z polecenia , ,  VereimJcomisio7ia przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych jeźuził tnm i badał 
dr. Zuber

I ^ e p e & ^ e  h a n d l ó w © .
Z targu pieniężnego.

t r i e f l e ó ,  3 listopada.
Tendencya z początku pod wpływem wczorajszych spra­

wozdań z Berlina siina, później i przy zamknięciu bez ochoty, 
pap.ery kolejowe poszukiwane, Montany słabsze.

B u d a p e s z t ,  3 listopada. Wczor glel. Austr. lueJ. 370‘50 
Węj,, bank kred. 375'75, Węg. bank eskontowy 253"—, Węg. bank 
hipoteczny 255'—, Węg. renta kotonowa 96'—, Kimaiiuiratiia 
325 —, Węg.4-proc. renta 116'—, Węg. bank dla przem. i handlu 
95 '—, Slaatsbalmy 246 50, Koleje uliczne 346 50. Kol. południowa 
250'—.W ęg.poż. premiowa 163"—, Austr. rentu koronowa 99'50, 
Węg. renta koronowa 95’30, l?l»l'.tr. kol. uliczne 1S9‘50, G.mz 
& Co. 1715, Salgotarjauer 311 '—, Austr. złota renta 117'25, 
Ake/e elektr. 138 —.

I T r n i lU f u r t ,  3 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232'20, Staatsbulmy 143'10, Lombardy 33'iO, Alpiny 
263'—, Austryacka renta papierowa 99'10, Austr. srebrna renta 
98 70, Austr. zioUi renta 99'50, Węgierska złota renta 97'50 
tlnionbanki — •—, Akcye elektr. 148‘90 Kolej pólti.-zach. —' —

Usposobienie silne.
P i t r y i ,  3 listopada. Wczor. giełda Cred. foncier 715 —, 

4  proc.pożyczka rumuńska 1896 r. 88'50, Grecka pożyczka 206 50, 
proc. hiszpańskie Exterieiirs 64‘80. Usposobienie ustalone.

B feirlilk , 3 listopada. Wczor. giełda wieczór. (Nacliboersel 
Kredyty 231 30, Staatsbuliny 142'75 Lombardy 32-60, Uosyjskie 
banknoty (kasa) 216 70, Kos. banknoty (ult.) —'—, Disconto 
Gomandit 191'75. Usposobienie lepsze.

liliM Ellburg, 3 listopida. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 231"60 Lombardy 32'90, Staatsbaluw 142-50. Austr. 
złota renta 99'25. Węgierska złota renta 97‘75. Srebro —.— 
żądano —'— płacono. Srebrna rentu 98'70, Włoskie 92'75. Losy 
z 60 r. 141'—.

Usposobienie słabsze.

Targ zbozowy i towarowy
B u dap e szt, d listopada. Pszenica na październik 8 20 

do 8 21, pszenica na kwiecień 1900 r. 8'24 do 8'25 żyto na 
październik — '— do "—, żyto na kwiecień 6'68 do 0'69, 
owies na październik — — do •—, owies na kwiecień 1900 r. 
5'18 do 5'20, kukurydza na maj 1900 r. 5'06 do 5'07, rzepak 
an sierpień 1900 r. l l -60 do 11*70.

W iedftń, 3 listopada. ( 0 ;ełda złożowa. Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8'41 do 8 '46. żyto na 
wiosnę 6'98 do 6‘99 i 7‘03, owies im, wiosnę 5'48 
do 5'52, kukurydza maj czerwiec 5'32 do 5’35.

Tendencya słaba.
Końcowe notowania: pszenica na wiosnę 848
Ceny spirytusu 20‘20 do 20 40.
Wiedeń, 2 listopada. Cukier surowy 12*30- 

Nafta galic. niezmieniona. Spirytus nomin. niezmie­
niony 20*20.

Berlin, 2 listopada. Banknoty austr. 169*55. 
Spirytus 46*40.

Paryż, 2 listopada. Trzyproc. renta 100*40. 
Mąka 24*30.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bycua we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ lwowski, 1 listopada 18&9:
Spęd mały z powodu święta rz.-kot.
Za woły opasowe płacono od 29— 32 zł., za 

krowy od 25— 28 zl. za 100 klgr. żywej wagi.
Cena m ięsa w rz e z m : przednie od 48— 52 ct., 

tylne od 50— 55 ct.
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Kobieta z Kronsztadu.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Dostęp jednakowoż do tego ukrycia był stosun­
kowo dość łatwy. Przed wyspą, większą od innych, 
w tein miejscu roztwierała się obszerna laguna, o 
głębokiej wodzie, niby polanka w t^m morskim le- 
sle. Otwierało się z niej pięć lub sześć kanałów 
węższych pomiędzy inmejszemi wysepkami — i na 
prawo jeden duży i szoroki. Mniejsze kanały ginęły 
w zakrętach pomiędzy zielenią, kręciły się w kółko, 
tworzyły mało labirynty; wielki natomiast szedł pra­
wie prosto.,. Zwężał się wprawdzie ku końcowi, 
skręcał w bok i ginął między zaroślami, ale pomi­
mo to stanowił on względnie łatwy dostęp do laguny 
i do wyspy.

To tez i  Rouben miał racyę, gdy odpowiadał 
staremu Johnowi:

— Dostrzedz odrazu me dostrzegą... Ale niech 
wpłyną tem korytem na lagunę, niech zączną szu­
kać, a znajdą nas, jak kretów w legowisku...

Dymy szalujiy rosyjskiej zbliżały się coraz wię­
cej ku szerokiemu kanałowi.

Jeszcze pół godziny — i mały statek wpłynął 
na smugę wody i ukazał się załodze „Esmeraldy“, 
stróżującej na pokładzie i na skałach, w całej oka­
załości. Płynął naorzód, nie zatrzymując się, nie wa­
hając... Czyżby miał informacye, gdzie znaleźć yacnt 
ze zbiegami? Czy tylko było to przypadkowe trzy­

manie się prostego kursu na prostym, jak wystrze­
lił, kanale.

W każdym razie, marynarzom angielskim ro­
biło to wrażenie, że szalupa jedzie wprost na nich.

Wszyscy skupili się teraz razem, zatrzymywali 
tchnienie w piersi.

— Nie damy się? — pytał szeptem Reubon 
starego Johna.

— Nie ja... Dopóki mam pięści i pazury!
I  potrząseł karabinem dalekostrzałowym, który 

mu przypadł przy rozdziale uzbrojenia.
Szalupa tymczasem płynęła. Była tuż u wejścia 

na lagunę. John Ruok i jego towarzysze mogli te­
raz widzieć dokładnie mundury, uzbrojenie i nawet 
twarze żołnierzy. Na froncie szalupy stał miody pod- 
purucznik marynarki i przez lunetę rozglądał się po 
dzikiej sceneryi wysepek. Na jogo twarzy malowało 
się zmechecenie. Zdawała się ona mówić:

— Jakiego dyabła szukamy w tem pustkowiu!
Jeszcze kilka uderzeń śruby i szalupa znaia-

zla się na lagunie... Zabrzmiała świstawka podpo 
ruoznika i uderzenia machiny zamilkły. Statek sta­
nął nieruchomo. Podporucznik wahał się przoz chwi­
lę, co n i. robić. Znajdow.i* się na rozstajnych dro­
gach. Roztwiorał się przed urn dookoła szereg ma­
łych, wązkich kanałów, mnóstwo wysepek, a pomię­
dzy niemi niewielkie laguny, świecące, jak zwier­
ciadła...

Dokąd się zwrócić? W którą iśo stronę?
Wezwał do narady dwóch starszych majtków. 

Rezultatem konferencyi było to, że raz jeszcze pod­
niósł lunetę do oczu i uważnie, kolejno, zaczął ba­
dać wybrzeża wysepek i ujścia kanałów dokoła wiel­
kiej laguny. Czynił to powoli, systematycznie.

Rezultat jednak był żaden... Świadczyły o tem 
niecierpliwe wzruszenia ramionami ze strony oficera

Nareszcie coś go zainteresowało...
Stanął na szeroko rozstawionych nogach i przy­

glądał się przez parę minut przystani, ukrywające^ 
„Esmera!tlę“. Czy zainteresowała go ta szeroka, 
malownicza fala latorośli, zakrywająca wysoę. niby 
kurtyną? Czy dostrzegł coś podejrzanego? To pe­
wna, że pod tem skierowanenr na nich okiem lunety 
ludzie z „Esmeraldy“ czuli się jak dzieci, ukryte 
w ciemnym pokoju, których poszukuje z sąsiedniej 
izby ktoś starszy z zapaloną lampą. Drżeli...

— Przeklęta luneta! — mruczał Reuben.
— Wściekły młoKos! — szeptał Jonn Hook.
Oficer wezwał tymczasem skinieniem jednego

z majtków, z którym naradzał się przez chwilę. Mó­
wił do niego coś żywo i wskazywał na wyspę.

Ale tamten uśmiechnął się i kręcił przecząco 
głową.

Wskazywał przytem na słońce, chylące się ku 
zachodowi. To, jak się zdawało, przekonało ostate­
cznie podporucznika.-

Rozległ się świst gwizdawki — i szalupa za­
częła się cofać.

Scena ta  trwała tylko dwadzieścia m;nut, ale 
załodze „Esmerakly“ zdawała się wiekiem. Gdy się 
skończyła, objęło ich prawdziwe szaleństwo rado­
ści. Była to zresztą radość milcząca, jan grób.

John Hook rzucił się na szyję Reubena, dusił 
go całą siłą i szep ta ł:

— Uratowani, uratowani...
Sam Paweł dopiero teraz dostrzegł, ze 

czoło całe oblane potem... Otarł je, podniósł się 
z siedzenia i powlókł zwolna do kajuty. Tam upadt 
przy swom łóżku na kolana i zaczął się n od ić :

— Panie! Panie! Zrządziłeś tyle cudów... 
spraw jeszcze jeden. Wióć rai Marianę...

(O. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „błowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


